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Niezłomni
Minęło sześć lat od dnia, w którym pierw­

sze fale rozszalałego hitleryzmu przewaliły 
się przez nasze granice i zalewać zaczęły Pol­
skę. Rychło powódź objęła cały kraj i dla: 
Narodu Polskiego zaczęły się smutne lata j 
udręki poniżenia i cierpień.

W myśl haseł i dążeń riarodowego-socja- 
liztnu okupanci poczęli realizować opraco­
wane z największą precyzją plany zniszcze­
nia i zagłady wszystkiego co było polskie 
co tchnęło naszą kulturą rodzimą i co kiedy 
kolwiek mogłoby przeciwstawić się potędze 
niemieckiego żywiołu.

Na rynkach naszych miast i osiedli padli 
pod kulami germańskich siepaczy najwy­
bitniejsi obywatele polscy, ci co swą postawą 
i postępowaniem zadokumentowali nie tylko 
silę swego charakteru, lecz również bezmierną 
miłość do Ojczyzny, silniejszą niż życie, sii- 

' niejszą od śmierci. Nie brak było między 
nimi ludzi młodych, nawet dzieci, harcerzv 
ginących przed lufami karabinów równie 
bohatersko jak ich starsi bracia i ojcowie.

Gdy przepłynęła wstępna fala plemiennej 
nienawiści, gdy zachłysnęła się krwią polską 
hitlerowska hydra — zaczął się długoletni 
okres katorg i katuszy. Setki tysięcy obywa­
teli wtrącono do więzień i obozów za to 
tylko, że czując się Polakami nie mjgli po­
godzić się z zaistniałym okresem niewoli i 
nie chcieli ugiąć karku przed tymi, którzy 
mienili się „panami nowej Europy".

W ciemnych wilgotnych piwnicach, w za- 
pleśniałych lochach, w mrocznych ponurych 
katowniach siepacze hitlerowscy na próżno 
usiłowali zgnieść ducha polskiego, zabić na­
rodowość w sercach setek tysięcy „Niezłom­
nych", którzy dla dobra umiłowanej Ojczy­
zny poświęcili wszystko: rodziny, szczęście 
osobiste, majątki, zdrowie i nie wahali sie 
nawet oddać życia własnego. Dziesiątkami 
tysięcy ciał tych mężnych zapełniano piece 
Majdanka, Treblinki, Oświęcimia i tylu in­
nych mordowni niemieckich. Ginęły w nie­
wypowiedzianych cierpieniach męczennice- 
bohaterki — Polki, dręczone w Ravensbrucku 
i Buchenwaldzie.

Pięć i pół lat trwała katorga — zżerała 
dusze tęsknota uwięzionych, biegły myśli ku 
rodzinom i ojczystym stronom, W sercach 
tych nieszczęśliwych tlił wieczysty płomyk 
nadzieli rozpalał w duszach „Niezłomnych” 
żar odwetu za poniesione krzywdy i cierpie­
nia. Czekali, dni tak długie jak lata, lata roz­
przestrzeniające się we wieki. Zginęło wielu.

' Cześć im i chwała!
A potem jak huragan niepostrzymany, 

rwący na swej drodze wszystkie przeszkody 
— przeleciała poprzez ziemie polskie zwy­
cięska Armia Czerwona, niosąc na wylotach 
luf karabinowych i armatnich, na tysiącach 
samolotów upragnioną wolność i oswobodze­
nie. „Naród panów" uchodził w popłochu 
i panicznym lęku. Lecz jeszcze raz, ale już 
po raz ostatni pławił się we krwi polskiej, 
starając się zatrzeć ślady swych zbrodni, 
które po wieczne czasy, jako stygmat naj­
większej w dziejach ludzkości hańby, przy­
lgnął do narodu, nie mogącego się już nigay 
oczyścić z dokonanych podłości i bezprawia.

Dziś wracają niedobitki bohaterów z obo­
zów koncentracyjnych i więzień niemieckich, 
wracają ci, których ducha nic ugiąć ani zła­
mać nie mogło, których Niemcy nie potrafili 
przemienić w sługi i parobków. Mimo fi­
zycznej słabości, mimo ran odniesionych, na­
bytych chorób, posiwiałych włosów i zmęt­
nianych oczu — wracają jako zwycięzcy. Wi­
tają ich rodziny, jakże często przerzedzone, 
witają ich serca otwarte — cała Polska.

W uroczystość „Dnia Więźnia Polityczne­
go", która właśnie dzisiaj przypada, społe­
czeństwo polskie wyraża swój podziw -„Le­
gionowi Straceńców", których los oszczędził. 
W kadrach tych poznajemy najlepszych bo­
jowników o wolność i wiernych synów Ojczy­
zny. W nagrodę za ioh wytrwałość, za cierpie­
nia wieloletnie winni jesteśmy im wiele. Otocz­
my ich opieką, dopomóżmy im, by na ojczystej 
ziemi czuli się dobrze i aby upewnili się, że 
ofiara ich nie pozostała bez nagrody. T. P.

23 jednostki wojennej floty morskiej
otrzymamy w darze od Związku Radzieckiego

Rząd radziecki powziął uchwalę, mocą której 
przekazuje w darze Polskiej Marynarce Wojen­
nej szereg okrętów wojennych różnego typu i 
wielkości, w ogólnej liczbie 23 jednostki noty 
morskiej, między innymi jeden kontrtorpedo- 
wiec. Okręty wojenne, ofiarowane Polsce, które 
staną się fundamentem potężnego rozwoju na­
szej Marynarki Wojennej, są już w drodze na 
Oksywie, gdzie wraz z polnym wyposażeniem 
i uzbrojeniem będą przekazane polskim władzom 
wojskowym.

Dzień przekazania okrętów będzie wielkim

Przygotowania
do podpisania kapitulacji ukończone

Londyn, 1.9. (BBC). — .Tak donoszą z Kwa­
tery Głównej, wszystkie przygotowania do pod­
pisania kapitulacji w dniu jutrzejszym zostały 
ukończone. Akt kapitulacyjny podpisany zosta­
nie na pancerniku „Missouri" — który stoi w za­
toce tokijskiej w towarzystwie około 100 stat­
ków marynarki wojenn&j.

Orędzie prezydenta Trumana
Londyn, 1. 9. (Polpress). — Po podpisaniu 

kapitulacji, gen. Mac Arthur i admirał Nimitę 
wygłoszą przemówienia przez radio. Prezydent 
Truman wygłosi orędzie do narodu amerykań­
skiego, po otrzymaniu oficjalnej wiadomości 
o podpisaniu kapitulacji.

Wojska ląduję bez przerwy
Londyn, 1. 9. (Polpress). — Wojska sprzy­

mierzonych lądują w dalszym ciągu. Co godzina 
wchodzi na ziemię japońską tysiące żołnierzy w 
pełnym uzbrojeniu, z tankami i artylerią. 8-ma 
armia ląduje w Jokohamie.
Prasa angielska o lądowaniu wojsk 

USA w Japonii
Londyn, 1. 9. (Reuter). — Dzienniki lon­

dyńskie, komentując ładowanie pierwszego kon­
tyngentu wojsk amerykańskich w Japonii, piszą, 
że alianci będą mieli trudne 'zadanie w skiero­
waniu narodu japońskiego na drogę ideałów po­
kojowych i przekonania ich o szaleństwie polityki 
władców Nipponu. „Daily Herald" pisze: Nie 
można powiedzieć, że wojna na Dalekim Wscho­
dzie skończyła się. Imperium japońskie zostało 
rozgromione, Japonia będzie okupowana, lecz ce­
sarz pozostał przy władzy, klika wojskowa nie 
została rozwiązana, opinia narodu japońskiego 
jest dotychczas nieznana. „Daily Telegraph" pi­
sze, że Japonia może pójść za przykładem Nie­
miec z 1918 roku. Dziennik wypowiada następu­
jące ostrzeżenie: Zawieszenie broni w roku 1918 
samo w sobie nie było błędem. Błąd popełnili 
alianci, którzy poszli na lep obłudy niemieckiej

tyjemy w ciosach, gdy dzięki rozwojowi tech­
niki imienia się oblicze świata. Co przed lały 
kilkudziesięciu wydawać się mogło marzeniem, 
wytworem fantazji, dziś słało się rzeczywistością 
Ludzkość opanowała przestrzeń: Kontynenty, 
kraje, narody zbliżyły się kn sobie. Niemcy pró­
bowali wykorzystać postąp techniczny, by zapa­
nować nad światem. W pierwszych dniach 
września 1939 r. eskadry hitlerowskich samolotów 
zjawiły się nad Polską, z brutalnością germań­
ską niszcząc nasze wsie i miasta, ostrzełiwając 
z karabinów maszynowych ludność cywilną. Sła­
be i niezorganizowane lotnictwo polskie nie było 
w stanie im przeciwstawić się. Płaciliśmy haracz 
za lała lekkomyślności, kiedy o dobrze prezentu­
jący 'się mundur oficerski dbano więcej, aniżeli 
o sprzęt techniczny. Mieliśmy dzielnych lotni­
ków, ale nie było maszyn, na których mogliby 
stawić czoło wrogowi.

Z winy błędów politycznych i militarnych 
ówczesnych kierowników nawy państwowej na­
ród znalazł się pod jarzmem. Ale lotnicy nasi 
choć na obcych samolotach kontynuowali walkę. 
Przy obronie Anglii przed generalnym atakiem 
hitlerowskim u schyłku lata 1949 roku, w noc­
nych lotach nad Niemcami, w walkach po­
wietrznych nad basenem Morza Śródziemnego lot­
nicy polscy wykazali, że zasługują na miano or­
łów. Polska docenia ich bohaterstwo i przyjmie 
ich szczerym sercem. — Na ziemiach Związku 
Radzieckiego wraz z I-szą Armią Polską for­
mowało się równocześnie nowe lotnictwo, owiane 
duchem demokracji, wolne od wpływów kasto­
wych, wpatrzone w wielkie zadanie walki o wy­
zwolenie kraju. Pod kierunkiem dowódców tej 
miary, co gen. brygady Smaga, pułk. Romeyko. 
ppulk. Bogdanowski i inni, młode kadry przy­
swajały sobie doświadczenie bojowe, które w 
toku operacyj ofensywnych między Wisłą a Odrą 
iak piękne dało rezulłaty. Defilada lotnictwa nad 
Polem Mokotowskim w Warszawie, połączona z 
popisami powietrznymi, jaka odbywa się w dniu 
dzisiejszym ku upamiętnienia pierwszego święta

świętem braterstwa broni polskiej Marynarki 
Wojennej i radzieckiej Wojennej-Floty Morskiej, 
będzie uroczystym dniem radości całego narodu 
polskiego, dniem, w którym po sześciu latach 
niewoli znowu załopoce nad wybrzeżem bałtyc­
kim dumna bandera wojenna Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Uroczystość przekazania 23 jednostek floty 
wojennej władzom polskim odbędzie się w 
pierwszej połowie września w porcie wojennym 
na Oksywiu.

i wszelkimi silami dążyli do utrzymania jedności 
Niemiec. Tym razem ceną pokoju musi być nie­
ustanna czujność, której trzeba będzie ściśle 
przestrzegać.

Waszyngton, 1. 9. (United Press). — Zbli­
żając się do Yokosuka, wszyscy znajdujący się 
ha statkach mogli oglądać przez lunety ruiny 
Yokohamy, z której pozostał jedynie szkielet 
miasta zarysowujący się W oparach dymu i kurza.

Zamiast domów sterczą z ziemi pogięte stalo­
we i żelazne rusztowania. Yokohama, niegdyś 
kwitnące wielkie miasto, przedstawia obecnie 
żałosny widok. O kilka mil od brzegu leży po­
gruchotany wojenny statek japoński „Nogato", 
a wokół niego widnieją kadłuby innych rozbit­
ków, m. in. dwóch krążowników.

Japończycy ussilnją uśpić czujność 
sojuszników

Nowy Jork, 1. 9. (Polpress). — Generał 
Iszihara, doradca polityczny „Stowarzyszenia 
Azji Waci.osfoiej" ogłosił na łamach dziennika 
„Jomiuri Boczi" artykuł, w którym stwierdza, 
że wolność słowa, zgromadzeń i religii musi być 
przywrócona w Japonii. Japonia musi pozbyć się 
raz na zawsze dążeń imperialistycznych, okazać 
skruchę wobec Chin, Mandżurii i Korei oraz 
utworzyć z tymi krajami „Związek braterski na­
rodów Azji Wschodniej" na prawach równości 
i wzajemnego szacunku. Następnie powołując się 
na postanowienia konferencji poczdamskiej, ge­
nerał Iszihara wzywa rząd do rozwiązania parla­
mentu i dopuszczenia do powstania wszystkich 
deihokratycznych partii politycznych.

Komentując wystąpienie generała japońskiego, 
prasa amerykańska podkreśla, że jest to inspiro­
wany i dość przejrzysty manewr polityczny, 
który usiłuje uśpić czujność sojuszników i sąsia­
dów Japonii. Dzienniki zaznaczają, że Chińczy­
cy, Mandżurowie i Koreańczycy zbyt długo cier­
pieli pod jarzmem despotyzmu japońskiego, by 
móc obecnie odnosić się z zaufaniem do pod­
stępnych nawoływań do braterstwa.

lotniczego u> odrodzonej Polsce, będzie spraw­
dzianem tego, co przy ofiarności i zapale można 
zdziałać, choć tworzy się od nowa.

Silne lotnictwo to — jak wykazała wojna — 
podstawa siły obronnej państwa. — Ale t w erze 
pokoju lotnictwo odgrywa niepoślednią rolę. 
Szybkość samolotu, ogromny rozwój konsirukc/i 
maszyn transportowych, umożliwiający przewóz 
wielkich ładunków, sprawiają, że w dziedzinie 
komunikacji przyszłość należy do lotnictwa. Sta­
nowi ono potężny czynnik w rozwoju gospodar­
czym państw, umacnia więź kulturalną i handlo 
wą między narodami.

Samoloty „Lotu" — to również pozycja w na­
szym dorobku. Problem transportu należy dziś do 
najtrudniejszych, a fakt, że nasze linie lotnicze 
uruchomiły połączenie między słolicą a wszyst­
kimi większymi ośrodkami prowincjonalnymi, nie 
wyłączając ziem odzyskanych, ma swoją wymo­
wę. Również w lotnictwie cywilnym rozporządza­
my kadrami wyszkolonych pilotów i przy odpo­
wiednich środkach materialnych (maszyny i ma-, 
terialy pędne) jesteśmy przygotowani do speł­
nienia ciążących na nas zadań, wynikłych ze 
zmiany granic i przesunięcia się Polski ku za­
chodowi. Do spełnienia roli ogniwa, łączącego 
Wschód z Zachodem, Północ z Południem.

Wśród młodzieży naszej istnieje zamiłowanie 
do lotnictwa, które należało by wykorzystać orga­
nizując kursy przysposobienia lotniczego. Wska 
zanym było by objęcie kraju siecią kół popiera­
nia lotnictwa, które by zajęły się przygotowaniem 
takich kursów i propagowały dalszy rozwój lot­
nictwa wojskowego i cywilnego.

Dokonuje się w Polsce wielka przebudowa 
społeczna. Trzeba, aby towarzyszyła jej przebu­
dowa psychiki narodu. Z narodu romantyków. 
fantastów, bujających myślami w obłokach stań­
my się narodem realistów, którzy — skoro już uno­
szą się w przestworza — to na stalowych skrzy­
dłach samolotu. Oto wskazanie, jakie winniśmy 
wysnuć z dzisiejszego lotniczego święta.

Jan Brzeski

Moufbattea oTzyjmle kapitulację
w Singapurze

Londyn, 1. 9. (Polpress). — Kapitulacja ja­
pońskich aimij południowo-wschodnich będzie 
przyjęta przez admirała Louis Moutbattena w 
Singapurze. W Rangunie podpisano już wstępne 

1 postanowienia kapitulacyjne.

Nie chcą wpuścić jeńców wojennych '
Was zy n g,t o n, 1. 9. (Polpress) — Korespon­

dent radiowy agencji „France Presse" donosi z 
Tokio, że naród japoński odmawia prawa po­
wrotu do kraju Japończykom, którzy dostali się 

' do niewoli. Zdaniem Japończyków, są oni po­
zbawieni honoru i oficjalnie uchodzą za zabitych.

Brauchitsch i Manstein aresztowani *
Londyn, 1. 9. (TASS). Agencja Reutera 

pod.aje z Hamburga, że na rozkaz angielskiego 
dowództwa aresztowano w rejonie Schlezwig- 
Hołsztynu niemieckich feldmarszałków von 
Brauchitscha i Mansteina. Manstein w chwili 
aresztowania znajdował się w szpitalu.

Według nicoficjanlnych danych, obydwóch 
feldmarszałków aresztowano w związku z tym, 
że, jak to niedawno zostało stwierdzone, prowa­
dzone były przygotowania do utworzenia w re­
jonie Hamburga nielegalnej organizacji niemie­
ckiej. Aresztowano przeszło 100 osób.

Winston Chnrchill we Włoszech
Londyn, 1. 9. (Polpress). — Winston Chur­

chill wyjechał do Włoch jako gość marszałka 
Alexandra.

Stettinins w Londynie
Londyn, 1.9. (BBC). — Do Londynu przy­

był b. sekretarz stanu — Stettinius, jako- głó­
wmy delegat Ameryki do komisji przygotowaw­
czej Zjednoczonych Narodów.

Zamiast samolotów—towary tekstylne
Londyn, 1. 9. (BBC).'— Angielski przemysł 

wojenny przechodzi na produkcję pokojowa, 
i Wielka fabryka samolotów została przerobiona 
na fabrykę wyrobów tekstylnych Przemysł 
elektryczny wykonuje już zamówienia dla za­
granicy. Stocznie angielskie otrzymały zamówie­
nie na wykonanie 30 trawlerów dla Islandii.

Jugosławia zażęda od Włoch 
odszkodowań

Rzym, 1. 9. (AFP) — Włochy spodziewają 
się żądania bardzo wysokich odszkodowań ze 
strony Jugosławii, która znajduje w tej ■sprawie 
pełne poparcie Rosji. Wywołuje to zdziwienie 
we Włoszech, gdyż ZSRR był pierwszym z 
państw alianckich, które zaproponowały Wło­
chom wymianę przedstawicieli dyplomatycznych, 
co zdawało się być oznaką przychylnego usto­
sunkowania się do Italii.

Włoskie koła dyplomatyczne óbawiają się, że 
warunki pokojowe będą zależały więcej od An­
glii, Francji oraz ZSRR, niż od Ameryki, której 
przyjaźni Wiochy są pewne. Moskwa nalega na 
zadośćuczynienie żądaniom jugosłowiańskim, z 
wyjątkiem Triestu, który pragnęłaby oddać pod 
kontrolę władz międzynarodowych.

Wielka Czwórka zadecyduje o sprawie 
granic

Nowy Jork, 1 9. (AFP). — Korespondent 
„New York Times" z Waszyngtonu komunikuje, 
,że sekretarz Stanu, Byrnes zwrócił się z prośba 
do swego zastępcy Jamesa Dunn, by ten repre­
zentował Amerykę ma konferencji ministrów 
spraw zagranicznych w Londynie. Dunn przejmie 
te funkcje w początkach września.

Byrnes i Molotow będą konferować z mini­
strami spraw zagranicznych Anglii i Francji naj­
wyżej dwa do trzech tygodni, zanim przystąpią 
do prac dotyczących traktatów pokojowych z 
Włochami i Niemcami. Dunn będzie wówczas re­
prezentował Amerykę w Londynie iż do następ­
nego zgromadzenia ministrów spraw zagranicz­
nych.

„New York Times" przewiduje, że przedsta­
wiciele wszystkich narodów zjednoczonych będą 
wezwani na konferencję pokojową, jednakże — 
podobnie, jak karta Narodów Zjednoczonych 
była owocem konferencji Wielkiej Czwórki w 
Dumbarton Oaks, tak i skomplikowane zagad­
nienia granic będą rozstrzygnięte uprzednio 
przez wielkie mocarstwa.

Mocarstwa te przedstawią zarys ogólnej poli­
tyki na ostatecznej konferencji pokojowej, o ile 
ta w ogóle odbędzie się.

Tak samo postępować będą wielkie mocarstwa 
przyjmując kapitulację japońską. Przedstawiciele 
wszystkich pięciu mocarstw wezmą udział w 
konferencji londyńskiej, jednakże Chiny nie 
mają zamiaru asystować przy rozmowach, doty­
czących spraw' europejskich.

Sprostowanie
Do wczorajszego art. wstępnego pt. „Tragedia 

i triumf Polski" zakradł się błąd drukarski, znie­
kształcający ,sens zdania. Zamiast porozumie- 
d i a wydrukowano przymierza. Zdanie to 
winno brzmieć: „Ale polityka Becka nadała mu 
zupełnie inny charakter: trwałego porozumienia, 
nieledwie sojuszu polsko-niemieckietgo".



Strona 2 GŁOS WIELKOPOLSKI Kr 186

f

Wyspy Kurylskle oezyszncne
Komunikat Radzieckiego Biura Informacyjnego:
1 września wojska" 2-go dalekowschodniego 

frontu, współdziałając z okrętami i jednostkami 
floty Oceanu Spokojnego, zajęły wyspy Kuna- 
•ziri i Sikotan-Dżima z południowej grupy wysp 
Kurvłskich. Zakończyły one w ten sposób oczysz­
czenie wszystkich wysp Kurylskich od wojsk ja­
pońskich.

31 sierpnia wojskom naszym oddało się do 
niewoli 13 tysięcy żołnierzy i oficerów oraz pięć 
generałów japońskich.

Kauczuk dla Polski
Warszawa, 1. 9. (Polpress). — Między cen­

tralą handlowa przemysłu chemicznego a Razno- 
importem ZSRR została podpisana umowa, mocą 
której Zw. Radziecki dostarczy Polsce 300 ton 
kauczuku sztucznego i 50 ton naturalnego z tym, 
że połowa zamówienia wykonana zostanie do 
końca września rb.

Specjalny transport UNRRA dla Polski
Londyn, 1. 9. (BBC). — Jak donoszą z No­

wego Jorku, w drodze do Gdyni znajduje się 
transportowiec, którego ładunek przeznaczony 
jest dla Polski. Przybycia statku do Gdyni na­
leży oczekiwać w dniu 5 września.

Wiochy pragną nawiązać łączność 
ze Związkiem Radzieckim

Rzym, 1. 9. (BBC). Według oświadczenia 
włoskiego ministra spraw zagranicznych, po bez­
skutecznych usiłowaniach porozumienia się z ju­
gosłowiańskim rządem marsz. Tito w sprawie 
spornych terytoriów nadgranicznych, zwrócił się 
rząd włoski do Związku Radzieckiego o me­
diację.

Hess chory umysłowo?
Londyn, 1. 9. (Polpress), — Z dóbrae poin­

formowanych źródeł dowiadujemy się, że Rudolf 
Hess, b. mąż zaufania Hitlera, który wyznaczył 
go na swego następcę, przebywa obecnie jako 
więzień w wojskowym szpitalu w małym mia­
steczku waljjskim. Zarówno angielskie minister­
stwo spraw zagranicznych, jak i ministerstwo 
wojny odmawia wszelkich informacji w sprawie 
llessa, cierpiącego podobno na melancholię, a 
pilnowanego przez dwóch oficerów i 24 strażni­
ków. Władze alianckie zastanawiają się nad tym, 
czy oddać go pod sąd jako zbrodniarza wojen­
nego, czy też zamknąć w szpitalu dla mnysłowo- 
chorych.

Hess opuścił się na spadochronie z myśliwca 
niemieckiego na wrzosowiska szkockie w dniu 
10 maja 1941 roku i od tej pory losy jego okryła 
tajemnica, strzeżona pilnie przez rząd angielski. 
Pewien wysoko postawiony dygnitarz brytyjski 
oświadczył przedstawicielowi jednej z agencji 
prasowych, że Hess przybył do Anglii bez wie­
dzy Hitlera, a kierowany jedynie pragnieniem 
dokonania pewnej „misji humanitarnej'*,

W Anglii utrzymuje się przekonanie, iż Hess 
sądził, że będzie mógł przedstawić swą „misję" 
odpowiednim czynnikom angielskim, które ją za­
aprobują. Anglicy jednak nie przyjęli jego pro­
pozycji i osadzili go pod strażą.

Żołnierze amerykańscy w pogoni 
za zegarkami

Ber no, 1. 9. (AFP). Do Szwajcarii przybyło 
na jedn$»ygodniowy urlop 20 000 żołnierzy ame­
rykańskich. Na ogół goście ci zachowują się bez 
zarzutu, korzystając w pełni ze swobody i spo­
koju życia w Szwajcarii. Wszyscy chcieli by so­
bie przede wszystkim kupić zegarek, ale suma 
150 franków, które wolno każdemu z żołnierzy 
zabrać do Szwajcarii, nie pozwala na dokonanie 
tego sprawunku. Wskutek tego zanotowano kilka 
niemiłych, wypadków. Ostatnio w Lucernie, na 
skutek dyskusji, wynikłej pomiędzy zegarmi­
strzem a kliku urlopowiczami, ci ostatni związali 
właściciela sklepu, po czym zbiegli, zabierając ze 
sobą 42 zegarki. Naturalnie zostali niezwłocznie 
schwytani, a na swą obronę powiedzieli, iż muszą 
koniecznie mieć zegarki, a nie mają pieniędzy.

Skonstruowanie
nowego działa przeciwlotniczego

Nowy Jork, 1. 9. (Polpress). W Ameryce 
skonstruowano nowy typ działa przeciwlotnicze­
go. Przy pomocy specjalnie czułych przyrządów 
wykrywa się samoloty już z dalekiej odległości. 
Nowe to działo przeciwl<|piicze o dełekim za­
sięgu może być użyte przeciw samolotom, ata­
kującym bombami atomowymi.
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Z pamiętników dziennikarza
W obozie w Guzen krwawych morderców mie­

liśmy tak wśród „zielonych" jak i „czerwonych". 
Może dziwnym zbiegiem okoliczności „czerwo­
nych" było znacznie więcej. „Czerwonego van 
Loosena" oceniano, że zamordował własnoręcznie 
około 5 tysięcy ludzi; „czerwony" Schoergl, blo­
kowy 32 bloku zamordował ponad 2000 łudzi: 
komunista Roth w izbie chorych mordował setki 
ludzi przy pomocy strzykawki benzynowej; ko­
munista Glas za swoje zbrodnie został zabity 
przez młodocianych więźniów; „czerwony" Kam- 
merer, pierwszy oboźny w Guzen, zamordował 
ponad setkę ludzi.

Polacy mordowali także. Nazwiska Strońskiego, 
Otto, Zaparta, Schmidta, Jakubowskiego, Olej­
nika i innych, wryły się tragicznie w naszą pa­
mięć, jako nazwiska morderców.

Mordowali również więźniowie i innych naro­
dowości: Rosjanie, Francuzi, Łotysze i inni, za­
leżnie od charakteru jednostki i sprawowanej 
funkcji.

SS-owcy wprowadzili w obozach taki system, 
że więźniowie wzajemnie się katowali i zabijali.

Byłem naocznym świadkiem licznych mordów, 
byłem zatem — w myśl prawa — współwinnym 
dokonanej zbrodni. Zdawałem sobie sprawę z

juttz pracy 10 zaułaaadi H. cegsewgo
We wczorajszym numerze podaliśmy krótką 

wzmiankę o uroczystości robotniczej w zakła­
dach Cegielskiego, związanej z wręczeniem dy­
plomów i żetonów 130 robotnikom-jubilatom, 
którzy 25 lat i więcej, bez przerwy wytrwali na 
swych stanowiskach, przyczyniając się swą nie­
strudzoną pracą do odbudowy i^aszej Ojczyzny.

O godz. 14-tej po zakończeniu pracy, zebrała 
się cala załoga w liczbie 4200 pracowników, w 
tym 130 jubilatów i zaproszeni goście z wice­
ministrem iuż. Rumińskim na czele. W pięknie 
udekorowanej kotłowni powitał zebranych w 
imieniu dyrekcji dyr. inż. Lutosławski, w imienin 
pracowników przewodniczący rady zakładowej 
ob. Gierszał.

W okolicznościowym przemówieniu do jubila­
tów’ dyr. inż. Lutosławski dał wyraz zadowoleniu 
z ofiarnej pracy wszystkich robotników fabrycz­
nych, którzy pracą sw’ą budują nowa demokra­
tyczną Polskę. Szczególnie podniósł zasługi tych, 
którzy stali na posterunku od lat i dziś obchodzą 
25-lecie .swej pracy. Pamięć tych, którzy zmarli 
lub zamęczeni zostali przez okupanta,uczczono 
przez powstanie. Między jubilatami byka 9 robot­
ników, którzy przepracowali ponad 30 Ist w za­
kładach. Na specjalne wyróżnienie zasługuje ob. 
Chudy Józef, pracujący bez przerwy w zakładach 
od lat 38-miu. Ob. Chudego udekorował specjal­
nie wiceminister inż. Rumiński, składając mu 
serdeczne życzenia oraz podziękowania z.a prace. 
Próez dyplomów i żetonów, każdy z jubilatów, 
obdarowany został premią pieniężną straż kom­
pletem garnków aluminiowych, a Ministerstwo 
Przemysłu przesłało w pośrednictwem wicemini­
stra Rumińskiego kupony na ubrania ł.sbawie dla 
jubilatów.

Po zakończeniu tego fktu, przemówił do zebra­
nych wiceminister inż. Rumiński, który powie­
dział m. i.: „Na waszej twardej i wytrwałej pracy, 
jak na opoce budujemy nową, silną i demokra­
tyczną Polskę. Dzięki ofiarnej pracy robotnika,

W dniu wczorajszym, w szóstą rocznicę tra­
gedii wrześniowej, odbyła się w pięknie udeko­
rowanej auli uniwersyteckiej uroczysta akademia 
przy współudziale władz wojskowych, admini­
stracyjnych, stronnictw demokratycznych, świa­
ta naukowego oraz licznie zebranego społeczeń­
stwa poznańskiego.

W imieniu Wojewódzkiej Komisji Porozumie­
wawczej Stronnictw Demokratycznych przywitał 
zebranych ob. Izydorczyk. Stwierdził on w krót­
kiej przemowie, jak aktualna jest nadal zdecy­
dowana postawa społeczeństwa wobec naszego 
odwiecznego wroga na zachodzie — Niemiec.

Z kolei przemówił poseł do Krajowej Rady Na­
rodowej, sekretarz wojewódzki Partii Socjali­
stycznej poseł Janasek. W krótkich słowach 
scharakteryzował położenie wewnętrzne Polski 
przed rokiem 1939. Polska, w wyniku rządów sa­
nacyjnych, idących po linii polityki faszystow­
skiej, prowadziła flirt z Niemcami, którego uko­
ronowaniem stało się zawarcie paktu o nieagresji.

W tragicznym wrześniu 1939 roku skapitulo­
wała sanacja, która kompletnie nie przygotowała 
państwa do rozgrywki zbrojnej z Niemcami. Na­
tomiast nie poddał się naród i spółeczeństwo. 
Ten naród, który przetrwał gehennę sześciu lat 
i wyszedł z niej zdrowy, bo upaść może naród 
wielki, lecz zginąć tylko nikczemny. Podziemna 
walka, a potem jawna w oparciu o Rosję wyzwo­
liła naród, dała nam granice po Odrę i Nisę.

Po przemówieniu ob. Janaska zabrał głos puł­

„I. G. Farksoiadnstrie" przestanie 
istnieć

Londyn, 1. 9. (Polpress). — Korespondent 
agencji „United Press" donosi, że największy na 
święcie koncern chemiczny I. G. Farbenindustrie, 
który produkował barwniki i materiały wybu­
chowe ulegnie likwidacji. Część urządzeń będzie 
oddana narodom zjednoczonym na poczet od­
szkodowań wojennych, część zaś zniszczona. Re­
szta przedsiębiorstwa będzie zdecentralizowana 
i przestawiona na produkcję pokojową.

Ranienie Passalidesa
Ateny, 1. 9. (Polpress). — Sekretarz rządu 

Passalides został raniony podczas wiecu przez 
I monarchistów greckich.

tego, te prawo mogłoby mnie ścigać, lecz nigdy 
nie wierzyłem, by znalazł się prokurator, który­
by miał odwagę z prawa takiego korzystać.

Innymi też oczami trzeba dziś patrzyć na wy­
konawców krwawych zbrodni. Gdybym był sę­
dzią — nie umiałbym ich osądzić poza obozem.

Z mordercami rozmawiałem przed, w czasie 
i po dokonaniu mordów. Chodziłem jak Dante 
po piekle: nie tylko widziałem i słyszałem dan­
tejskie sceny, ale przede wszystkim starałem się 
zrozumieć postępowanie tych katów.

Tak, to byli tylko kaci, wykonywujący zlece­
nie swoich zwierzchników — SS-ów, tak samo, jak 
kaci zawodowi wykonują zlecenia prokuratorów 
przy wyrokach śmierci.

Niejeden z moich współtowarzyszy niedoli bę­
dzie temu przeczył, ale to kwestia zapatrywania. 
Przekonany bowiem jestem głęboko, że ci którzy 
w obozach koncentracyjnych mordowali, gdyby 
znaleźli się w innym otoczeniu, mieli inne wa­
runki bytowania — byliby pożytecznymi jednost­
kami społeczeństwa. Nawet ów ran Loosen, po­
strach wszystkich więźniów guzenowskich, mógł 
być pożytecznym, ogółowi, gdyby nic warunki 
i stosunki, w jakich się znalazł.

Winne zbrodni są władze hitle­
rowskie, czynniki, które zperfidią stwa­
rzały takie warunki Wzajemnego 
mordowania się.

Na tym kończymy druk pamiętnika dzienni­
karza z Guzem

produkcja w Polsce rośnie. Produkcja węgla wy­
równana jest już w 100 procentach w stosunku 
do lat przedwojennych, produkcja stali przekro­
czyła już połowę, widmo głodu też już jest poza 
nami a sukcesy te są zasługą klasy robotniczej. 
Cenimy dziś każdego z was jubilatów. Jest was 
130-tu. Tylu was odznaczono, lecz jest jeszcze 
jeden jubilat, który ma ogromne zasługi w wa­
szych zakładach, a jest nim inż. Kręglewski. 
O nagrodzie za jego wybitne zasługi pomyśli 
Ministerstwo Przemyślu." W dalszym ciągu wice­
minister poruszył chłonność ziem zachodnich 
i związany z tym ogrom pracy, jaki nas czeka, 
o przekształceniu Polski w kraj przemysłowo- 
rolniczy i o rewindykacji, która niewątpliwie 
przyczyni się do dwukrotnie wyższej skali pro­
dukcji w stosunku przedwojennym. Ministerstwo 
Przemysłu planuje rozbudowę zakładów Cegiel­
skiego i zwiększenie produkcji do 25 parowozów 
miesięcznie oraz 15 parowozów nowego polskiego 
typu, rozpoczęcie produkcji wagonów osobowych 
w ilości 25 miesięcznie. Wartość produkcji mie­
sięcznej zakładów, musi przekroczyć 100 milio­
nów złotych. Ten program musi być wykonany. 
Nędza musi zniknąć. Dawny ustrój kapitali­
styczny wykorzystywał robotnika. Dziś ceni się 
pracę i człowieka. Rząd Jedności Narodowej 
oparty o robotnika, chłopa i inteligenta pracu- 
jącege patrzy jasno w przyszłość. Wielkopolska 
szczególnie zasługuje na wyróżnienie. Na tym 
terenie znajduje się robotnik doświadczony i su- 
miena-y. Z tych ludzi należy stworzyć kąldry pio­
nierskie ną zachodnie tereny." '

Po odegraniu Hymnu Narodowego przez orkie­
strę kolejarzy oraz po odśpiewaniu „Roty" część 
oficjalną zakończono.

Oceniając zasługi polskiego robotnika w Za­
kładach Cegielskiego składa Redakcja „Głosu 
Wielkopolskiego" jubilatom najserdeczniejsze 
życzenia a Zakładom najszczersze życzenia dal­
szego pomyślnego rozwoju.

kownik Pszczółkowskł w imieniu Wojska Pol­
skiego, które wespół z żołnierzem radzieckim 
pognało Niemców pod Berlin i do Łaby. W wy­
niku doświadczeń, jakie wojsko polskie przeżyło 
podczas klęski wrześniowej i sześcioletnich walk 
na wszystkich frontach, zdemokratyzowało się 
i jest obecnie silne jednością narodową.

Jako ostatni przemawiał prof. dr Peretiatko- 
wicz. Mówca podkreślił, że po ostatnich do­
świadczeniach wojennych, pozbyliśmy się mega­
lomanii narodowej, będącej rezultatem polityki 
sanacyjnej. Dziś społeczeństwo zdemokratyzo­
wało się. W oparciu o wschodniego sąsiada, Pol­
ska militarnie silna, może patrzeć z ufnością w 
przyszłość.

Po odegraniu hymnu narodowego, nastąpiła 
artystyczna ezęść programu.

„Nasz dzień" — Woroszyńskiego zarecytował 
ob. Bejma, po czem ob. Mosiężna (ZWM) zade­
klamowała własny wiersz pŁ „Wrzesień — 
1939/1945“. Następnie E. Szabrańska odśpiewała 
pieśń Moniuszki, oraz mgr Jakubowski zarecyto­
wał wiersz Bąka „Tylko dlatego". Po odegraniu 
wiązanki melodyj polskich przez orkiestrę woj­
skową zakończono akademię wspólnym odśpie­
waniem „Roty".

Wojewoda Widy-Wrrski z powodu wyjazdu na 
zjazd kombatantów w Warszawie nie mógł wziąć 
udziału w wczorajszej uroczystości.

D. L.

Dziefi SpóldzielcEO^ci
Warszawa (Polpress). Dnia 9 września rb. 

odbędzie się na całym terenie Rzeczypospolitej 
obchód „Dnia Spółdzielczości", organizowany 
przez specjalnie wyłoniony spośród instytucyj 
spółdzielczych Centralny Komitet Wykonawczy 
obchodu „Dnia Spółdzielczości", Obchód ten 
będzie miał eharakter specjalnie doniosły dla 
spółdzielczości i wypełniony będzie propagandą 
oraz krzewieniem idei spółdzielczości wśród 
najszerszych warstw społeczeństwa.

Ze względu na szczególną doniosłość ruchu 
spółdzielczości dla życia społecznego i gospo­
darczego kraju, Ministerstwo Administracji Pu­
blicznej poleciło podległym organom udzielenie 
jak najdalej idącej pomocy lokalnym Komitetom 
obchodu „Dnia Spółdzielczości".

Komunikat ministra sprawiedliwości
Warszawa, 1. 9. (Polpress) — Minister 

Sprawiedliwości wydał rozporządzenie w sprawie 
przesunięcia terminu składania wniosków o re­
habilitację osób wpisanych do drugiej, trzeciej 
i czwartej grupy niemieckiej listy narodowej łub 
zaliczonych do jednej z grup uprzywilejowanych 
przez okupanta. Na mocy tego rozporządzenia, 
termin do składania we właściwych sądach wnio­
sków o rehabilitację, przewidziany poprzednio 
w rozporządzeniu ministra sprawiedliwości z dn. 
26 maja 1945 r„ został przesunięty z 31 sierpnia 
1945 r. do 31 października 1945 r. Rozporządze­
nie to nie dotyczy składania wniosków rehabili­
tacyjnych w postępowaniu przed władzami ad­
ministracyjnymi.

I Powrót studentów wyższych uczelni 
polskich z Anglii

Warszawa (Polpress). W najbliższych 
dniach wyjeżdża do Anglii rektor Uniwersytetu 

I Warszawskiego prof. Stefan Pieńkowski w spra- 
i wie przewiezienia do kraju studentów wyższych 
uczelni polskich, znajdujących się w Anglii.

Obecnie na terenie Anglii znajdują się nastę­
pujące polskie wydziały wyższych uczelni: w 
Edynburgu wydział lekarski, liczący 220 studen­
tów, oraz wydział weterynarii, liczący 30 stu­
dentów, w Liyerpool istnieje architektura, licząca 
57 studentów, w Londynie na technice studiuje 
212 studentów i w Oxfordzie na prawie 130 stu­
dentów.

W podróży do Anglii towarzyszy rektorowi 
docent Uniwersytetu Krakowskiego oh. Jan Hu­
lewicz.

Ziemia Lubuska woła 
o pomoc

Ziemia Lubuska, stanowiąca część polskiego te­
rytorium na linii Odry i Nisy i wchodząca w skład 
naszego województwa, stanowi ze względu na swe 
położenie geograficzne czynnik wiążący Pomó­
rz*1 ze Śląskiem. Ziemia ta odegrała już w historii 
ze względu na swe ukształtowanie terenowe rolę 
bramy wejściowej do dorzecza Odry, zajmuje więc 
kluczowe stanowisko. Ta wyjątkowa pozycja Zie­
mi Lubuskiej winna być wykorzystana przede 
wszystkim gospodarczo. Z punktu widzenia za­
gadnień gospodarczych najpierw powinniśmy or­
ganizować rolnictwo, przemysł i rzemiosło, później 
handel Tdopiero na końcu uruchamiać lokale roz­
rywkowe. U nas. tymczasem dzieje się odwrotnie 
i jest io wynikiem braku zrozumienia ekonomiki 
i praw kierujących życiem gospodarczym.

Ludność polska, zamieszkująca te tereny została 
w ciągu wieków wytrzebiona znanymi nam meto­
dami. Lecz nie w zupełności zdołano tego dokonać. 
Najlepszym dowodem jest znaczny odsetek Pola­
ków v/ powiatach Skwierzyna, Międzyrzecz i Ba­
bimost. Na ziemiach tych potrzeba przede wszyst­
kim górnika, a następnie rolnika, robotnika, inteli­
genta. Bardzo wielka ilość przedsiębiorstw prze­
mysłowych stoi otworem, jak to stwierdziła ko­
misją. Wydziału Przemysłowego. Oto bilans: 10 
siaktrowni wodnych, 8 gazowni, 6 kopalń węgla 
brunatnego, 3 fabryki brykietów, kilkanaście go­
rzelni, kilkanaście dużych fabryk włókienniczych, 
. tgielni, setki średnich i małych warsztatów me­
chanicznych. Lecz brak górników, brak fachowców 
wszystkich branż. Warunki mieszkaniowe i apro- 
wizacyjae ulegają dalszej poprawie z dnia na 
dzień, a wyniki rozmów Wojewody Poznańskiego 
z Marszałkiem Rokossowskim zapewnią spokój 
pra«jr Ziemi tej zatracać nam nie wolno, tym wię­
cej, że zrosiła ją krew polskiego żołnierza.

Wojewódzki Wydział Przemysłowy apeluje do 
tych wszystkich, którzy pragną pracować w pla­
cówkach przemysłowych w 14 nowo przyłączonych 
powiatach Ziemi Lubuskiej, a szczególnie do gór­
ników, względnie osób pracujących kiedykolwiek 
w górnictwie, by rejestrowali się w Wydziale Prze­
mysłowym, celem wyjazdu na piastowskie rubieże 
zachodnie.

Otwarcie centralnej szkoły 
związków zawodowych

Centralna szkoła związków zawodowych po­
wstała w Łodzi i przeznaczona dła szkolenia 
działaczy związkowych wypuściła już absolwen­
tów sześciotygodniowego kursu — członków 
okręgowych komisyj zarządów głównych i zarzą­
dów oddziałów związków zawodowych większych 
miast Polski.

W połowie września rozpocznie się dwumie­
sięczny kurs dla 100 słuchaczy. Prócz tego orga­
nizowane są skrócone ośmiodniowe wojewódzkie 
kursy dla działaczy związkowych. •

-» ...................
Czytefaitety pi&zą:

OŁaźsny więcej zainteresowania

mloJzieży Larcers Liej
Zdziwi zapewne Pana, Redaktorze, że mój list 

specjalnie poświęcam młodzieży harcerskiej. Od 
dłuższego czasu obserwuję w jakim stopniu oby­
watele naszego miasta interesują się młodzieżą 
harcerską i z przykrością stwierdzam, że nie 
istnieje ono prawie wcale. Zauważyłem że więk­
sza część obywateli naszego miasta nie ma nawet 
uszanowania dla sztandarów harcerskich, które 
dość często widzimy na ulicach Poznania. Nie 
wiem czy robią to przez zapomnienie, spowodo­
wane okresem okupacji, czy też nie uważają za 
stosowne oddać każdemu sztandarowi należnego 
mu uszanowania, a tym bardziej sztandarom har­
cerskim.

Harcerze mogą się poszczycić nie jednym zwy­
cięstwem na różnych polach pracy społecznej 
i poświęceniem swego młodego życia na“ołtarzu 
Ojczyzny. Przecież organizacja harcerska istnieje 
już przeszło trzydzieści kilka łat i jest jedną 
bodajże organizacją młodzieżową posiadającą tak 
zaszczytną kartę swojej historii. Myślę, że nie 
trzeba przypominać poświęcenia z jakim harcerze 
stanęli do walki w czasie pierwszej wojny świa­
towej i z jaką ofiarą składali swe życie za wol­
ność Ojczyzny. Znamy pracę harcerską przed 
wojną, ale wielu nie zna jeszcze pracy harcerskiej 
podczas pięcioletniej okupacji.

Związek Harcerstwa Polskiego nie przerwał 
swojej pracy w okresie niewoli. Pracował on z 
jeszcze większym wysiłkiem niż przed wojną. 
W pierwszych latach okupacji powstały drużyny 
harcerskie.w podziemiach Warszawy. Postawiły 
one przed sobą zaszczytne hasło „praca w od­
rodzonej Ojczyźnie". Harcerze pracowali nad 
swoimi charakterami przez całą wojnę bez wy­
tchnienia. I aby nie być gorszymi od innych speł­
niali też swój obowiązek względem Ojczyzny. Wi­
działem nie raz jak rozlepiali przeróżne afisze 
propagandowe na ulicach Warszawy, widziałem 
jak rozbrajali z bagnetów i pasów znienawidzoną 
młodzież hitlerowską, jak podczas uroczystości 
niemieckich zdzierali czerwone płachty ze swa­
styką.

A później kiedy nadeszła chwila powstania 
stanęli w długim szeregu w oddziałach powstań­
ców warszawskich, aby walczyć o wolność uko­
chanej Ojczyzny, bez wzgędu na zapatrywania 
polityczne. Walczyli dużo dzielniej niż starzy 
żołnierze. Nie jeden z mieszkańców stolicy, któ­
ry przeżył powstanie, pamięta zdobyte czołgi 
przez harcerzy, które dumfiie jeździły po ulicach 
Woli, z namalowanymi liiijkaroi harcerskimi. Ta­
kich przykładów bohaterstwa harcerzy-powstań- 
ców było mnóstwo.

Teraz kiedy nastąpiło wyzwolenie spod jarzma 
hitlerowskiej hydry o tych, którzy tak dzielnie 
i z takim poświęceniem pracowali dla Ojczyzny 
nikt nie mówi, mało kto się interesuje. Myślę, 
że tak być nie powinno i że redakcja postara się, 
aby całe społeczeństwo i władze zainteresowały 
się bardziej konkretnie naszą młodzieżą znajdu­
jącą się w szeregach harcerskich i tą, która za­
pisała się tak zaszczytnie w karcie historii Związ­
ku Harcerstwa Polskiego i Rzeczypospolitej.

Z poważaniem 
P. H.
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(Rozmowa z dyrektorem Biblioteki Uniwersyteckiej w Poznaniu prof. dr. Aleksandrem Birkenmajerem)

sięgozoiory polskie w czasie OKI

Problem zniszczenia i ochrony bibliotek polskich 
jest jerfsym z głównych zagadnień, poruszanych na 
łamach prasy powojennej. Część bibliotek została 
przeniesiona, rozparcelowana, rozproszona lub po- 
proctu rozgrabiona. Te księgozbiory, które nis po - 
szły ca makulaturę, zniszczył bezlitośnie w sze­
regu miast polskich ogień wojny. Od bomb lotni­
czych wionęły w 1939 r. w Warszawie; Centralna 
Bifclinioka Wojskowa, Biblioteka Przeżdzieckicb 
część Biblioteki Zamojskich, Biblioteka Wolnej 
Wszechnicy Polskiej i inna, a w z, 1944 część Bi- 
bilioielri Krasińskich, reszta Biblioteki Zamsjtfcck, 
Biblioteka Politechniki. W ostatniej chwili nadążyli 
jeszcze Niemcy spalić Bibliotekę Krasińskich w 
Warszawie i Bibliotekę Raczyńskich w Poiacniu. 
Ocalały natomiast Biblioteka Narodowa w War- 
szawse, (mieszcząca nowsze druki). Biblioteki w 
Łodzi, Bydgoszczy, Toruniu, Kórniku, Katowicach, 
a przede wszystkim w Krakowie oraz Biblioteka 
Uniwersytecka w Poznaniu, należąc* ze swoimi 
620 tys. tomów książek do największych w Pol­
sce.

Prof. dr Aleksander Birkenmajer udziela nam 
szeregu informacyj na lemat stanu księgozbiorów 
i bibliotek w ziemi wielkopolskiej oraz na zacho­
dnich terenach Rzeczypospolitej, świeżo do obsza­
ru n»sjego państwa przyłączonych. W ciągu roz­
mowy dowiadujemy się bowiem, że w zakres za-' 
dań Biblioteki Uniwersyteckiej w Poznaniu wcho­
dzi również kierowanie akcją zabezpieczającą 
księgozbiory opuszczone i porzucone na terenie 
dwu województw zachodnich,

Poznań będący wysuniętym bastionem na za­
chodzie, dzięki swemu położeniu geograficznemu 
i tradycji historycznej stanowi czołową pozycję 
—„ mimo zniszczenia wojennego — w bibliotekar­
stwie polskim. Liczba książek w Bibliotece Uni­
wersyteckiej w Poznaniu ciągle jeszcze wzrasta, 
gdyż z każdym niemal tygodniem wpływa pewna 
ilość księgozbiorów zwiezionych z prowincji.

Gmach Biblioteki Uniwersyteckiej w Poznaniu 
nie został na szczęście zbytnio uszkodzony, gdyż 
dwa granaty zdemolowały jedynie główną czytel­
nię i częściowo mieszkanie dyrektora Katalogi 
wszystkie ocalały, a 15 lutego Biblioteka była już 
czynna, mimo, że na muracb Cytadeli toczył się 
jeszcze zażarty bój. Początkowo opiekę nad Bi­
blioteką Uniwersytecką sprawował komitet orga­
nizacyjny Uniwersytetu z mgr. Gibasiewiczem i dr. 
Plucińskim oraz prof. Różyckim i prof. Suszko 
jako pełnomocnikami Rządu.

■ Po powrocie prof. Birkenmajera z wysiedlenia 
pierwszym zadaniem musiało być zabezpieczenie 
gmachu przed zgubnymi wpływami atmosferycz­
nymi, tj. naprawa uszkodzonego dachu oraz czę­
ściowe bodaj oszklenie budynku, który w 80% 
stracił szyby. Wnet uruchomiono czytelnię profe­
sorską i wypożyczalnię; wielką pomocą dla dy­
rektora było grono przedwojennych bibliotekarzy, 
jak mgr Baumgart, dr Kawecka, ob. Spychalski, 
ob. Klamperowa i inni.

Uporządkowano również sprawy personalne. W 
tej chwili czynnych jest w bibliotece 66 osób, z 
czego przypada 27 na bibliotekarzy naukowych, 24 
na bibliotekarzy technicznych, 15 na funkcjona­
riuszy różnych. Przeważnie są to siły nowe; już w 
pierwszych dniach na 32 osoby personelu przy­
padało 25 „ochotników''. Zawodowo przygotowani 
bibliotekarze stanowili wyraźną mniejszość. Ochot­
nicy wykazali duży entuzjazm do pracy, a pod 
kierownictwem mgr. Baumgarta nabyli podstawy 
fachowego wykształcenia w doraźnie zorganizo­
wanym miesięcznym kursie bibliotekarskim.

Dalszym problemem było zabezpieczenie księgo- 
' zbiorów „bezpańskich", gdyż dużo książek zastało 
bez fachowej opieki w wyniku przeprowadzonej 
reformy rolnej. Jeżeli chodzi o Wielkopolskę, 
Niemcy w czasie wojny skonfiskowali polskie księ­
gozbiory prywatne i stowarzyszeniowe, niszcząc je, 
rozparcelowując, albo też magazynując w specjal­
nych składnicach tzw, „Buchsammelstelle" Mia­
sto Poznań posiadało trzy takie składnice; 1. Ko­
ściół św. Michała, zawierający około 1 i l/j mii. 
tomów z całej prawie Wielkopolski oraz z Semi­
narium duchownego z Włocławka,-2. kościół św. 
Małgorzaty na Śródce; 3. kościół św. Stanisława 
na Winiarach. W wynika nalotu amerykańskiego 
na Poznań w t, 1944 górna część kościoła św. 
Michała uległa pożarowi i kilkaset tysięcy tomów 
tam zmagazynowanych spłonęło. Ocalały jedynie 
księgozbiory w podziemiach kościoła, które już w 
lutym br. zabezpieczyli ob. Dominiczak i Wyszo- 
mirski. Zbiory w kościele św. Małgorzaty urato­
wały się w całości, w czym dużą zasługę położył 
ks. prof. dr Nowacki. Najgorzej stosunkowo wy­
szedł kościół św. Stanisława ze względu na gwał­
towne walki o pobliską Cytadelę — tak, że zbiory 
uległy w 80% zniszczeniu; pozostałą resztę zabez­
pieczyło się pierwotnie na miejscu, następnie zaś 
przewiozło do nieuszkodzonych lokalów w mie­
ście. Seminaryjną Bibliotekę z Włocławka ode­
słano w 3-ch wagonach aa miejsce przeznaczenia.

We wszystkich trzech składnicach odbywa się 
segregacja zgromadzonych tam książek, polegająca 
na oddzielaniu książek „bezpańskich" od książek 
z wyraźną proweniencją i te ostatnie w miarę moż­
ności zwraca się pierwotnym właścicielom. De­
cyzje co do losu książek „bezpańskich" zastrzegł 
sobie Wydział Bibliotek Ministerstwa Oświaty.

Jeżeli chodzi o prowincję, to akcja zaoezpie- 
czania księgozbiorów prowadzona była przez różne 
czynniki, podlegające bądź Ministerstwu Oświaty, 
bądź Ministerstwu Kultury i Sztuki. W marcu br. 
zniesiono tę dwutorowość i odtąd programową 
akcją zabezpieczania bibliotek kieruje Wydział 
Bibliotek w Ministerstwie Oświaty, działając za­
równo przez dyrekcje wielkich bibliotek państwo­
wych, jak przez wydziały oświaty dorosłych przy 
kuratoriach okręgów szkolnych, przez inspekto­

raty szkolne i przez wiejskie nauczysiffifst *o. Ale 
również inne władze zajęły się samodzielni® 
ochroną i gromadzeniem księgozbiorów, jak np. 
Ministerstwo Kultury i Sztuki przez swoich refe­
rentów przy starostwach, Ministerstwo Rolnictwa 
i Reform Rolnych, przejmując wraz z ziemią 
mnogość księgozbiorów dworskich. Zabezpieczenie 
jednak księgozbiorów prowincjonalnych w pierw­
szej swojej fazie — ze względu na btó feanspor-

Tadeusz Fangrat
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Marcin Rożek
W czasach poprzedzających wojnę światową, 

rzeźba nie była zbyt popularna na ziemiach Pol­
ski Zachodniej, Bo i jakże! Wielkopolska, Śląsk 
i Pomorze, zajęte walką o byt narodowy, o każdą 
piędź ziemi polskiej, niezbyt wiele uwagi po­
święcać mogły zagadnieniom artystycznym. Jeszcze 
malarstwem więcej się interesowano, słabiej za 
to rzeźbiarstwem. Szereg „wybitnych jednostek, 
pracuj ącycł^ na tym polu, zmuszony był szukać 
atmosfery bardziej sprzyjającej, bądź to w innych 
zaborach, bądź też — może nawet częściej .— 
za granicą; tak więc Franciszek^Flaum osiedlił się 
pod Berlinem, Marcinkowski w stolicy Niemiec, 
Kwilecki w Paryżu. W Poznaniu samym pozostał 
Wincenty Glabiarz (f 1939), rzeźbiarz mający 
w dorobku kilka udanych plakiet i medalionów, 
dobrze zapowiadający się autor plakiety poświęcą; 
nej setnej rocznicy urodzin Słowackiego, Wła­
dysław Głinkiewicz (f 1926), Sylwester Mańczak, 
późniejszy dyrektor zakładów chodzieskich i 
Edward Haupt, twórca pomnika Jana Kasprowicza 
w Inowrocławiu.

Marcin Rożek (ur. 1885 r. w Kosieczynie pod 
Zbąszyniem, zamordowany 1942 r. w Dachau) 
rozpoczął studia zagraniczne w Paryżu, później 
w Berlinie i Monachium. W stolicy nadsekwari- 
skiej poznaje wielkiego Rodina, dzielą francu­
skiej rzeźby i malarstwa, nagromadzone w Lu- 
wTze czy w pałacach sztuki przy Ckamps’ Elysees. 
Przesuwają się przed oczami jego mistrzowie 
Bourdelle, Despion, Maillol i in.; w Luwrze — arcy­
dzieła Michała Anioła, a także Wenus z Milo, 
Nike z Samotrace i dzieła innych, potężnych ge­
niuszów rzeźby greckiej, klasycznej, wieku KIK 
i współczesnej. Interesuje go przy tym architek­
tura, głównie barok, którego staje się fanatycznym 
wyznawcą,

W..roku 1914 Rożek bierze udział w wystawie 
„Koła Artystów 'Wielkopolskich" w inauguracyj­
nej ekspozycji nowopobudowanego Tow. Przyja­
ciół Sztuk Pięknych. Następują lata wojny świa­
towej, obowiązkowa służba wojskowa w armii nie­
mieckiej, w roku zaś 1919 już w polskiej, ochot­
nicza w pułku ułanów poznańskich, w którym 
walczy pod Brodnicą jako zwykły kawałerzysta,. 
Ale wnet, już w pierwszych latach po uzyskaniu 
niepodległości widzimy artystę przy organizowa­
niu działu rzeźby w Państwowej Szkole Sztuk 
Zdobniczych. Jest też wtedy prezesem reprezen 
tacyjnej grupy, artystów wiełkopolskictf „Pla­
styków": rychło jednak wycofuje się z życia or­
ganizacyjnego. Nie „leży" mu ono, odwodzi mu 
myśl od jego obowiązków artysty. Odtąd rzeźbi 
tylko, nawet maluje nie bez powodzenia — wy­
kazała to jego „malarska" wystawa przed kilku 
laty u Przyjaciół Sztuk Pięknych.

Dwudziestopięcioletnia twórczość Rożka na 
terenie Wielkopolski i Poznania wypełnia dosko­
nalenie jego kunsztu rzeźbiarskiego. Jest on różno­
rodny w tematyce, a obejmuje wszystkie techniki 
i rodzaje rzeźby o arcbaizowanych liniach baroku, 
modelowanych i ciosanych z zadziwiającą »ks- 
presją i rozmachem. Więc pomniki, jak gnieźnień­
ski „Chrobry" (brąz 1928 — nieistniejący), „św. 
Marcin" na wieżowej ścianie świętomarcińskiego 
kościoła w Poznaniu (nieistniejący), postać Chry­
stusa w poznańskim pomniku Wdzięczności (nie­
istniejąca), siewcy w Luboniu (brąz 1923), sie­
dem figur (drzewo) w kościele ostrowskim, dwu­
nastu świętych na bazylice w Gnieźnie (sztuczny 
kamień), czterech na wieży św. Marcina w Po­
znaniu (nieistniejących), „św. Wawrzyniec" w Go-,

tu — było problematyczne. Dziś
wkroczyła bu tśm tory.

Z ffetychczaserrych osiągnięć warto wysócBjć na 
pierwszym miejem odzyskanie najstarszych i naj- 
erwjejszych książek, łtóćsa Niemcy w listopadzie 
1943 ł w obawia przed nalotami wywieźli z Po­
znania do paiaa;; Hut ten-Czapskich w Smognlcu 
pod Wągrowfzs. Chodziło tu o 54 ogromne skrzy­
nie, miały erc znoją historię, * mianowicie rr c-ą-

Tadsnsz Jantar
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Nasienie Śmierci i owoc pokoju — granai.

łańczy, „Królowa Korony Polskiej” (piaskowiec) 
na rynku w Kartuzach (nieistniejąca) i w. in. 
Z portretowych rzeźb starczy podać najważniej­
sze: .Kościuszkę" (Muzeum Wlkp. — zniszczony), 
„Moniuszkę" i „Szopena" w parku Moniuszki (Po­
znań ,— zniszczone), cztery popiersia działaczy 
śląskich, (brąz, sala sejmu w Katowicach — zni-

Marcin Rożek — ŚW. MARCIN 
Nieistniejąca rzeźba na wieżowej ścianie kościoła 

świętomarcińskiego w Poznaniu
Fot. Adam Torzyński

szczone), tablice rektora Święcickiego w Uniw. 
Poznańskim (nieistniejąca), aż po ostatnie — 
dzięki maszynistom poznańskiej opery — cudem 
chyba ocalałe popiersie Karola Kurpińskiego 
(marmur, 1938), pomieszczone znów w kuluarach 
Teatru Wielkiego. Poza tym różnych kompozy- 
cyj (np. Madonn), portretów (kapitalne głowy ks. 
prof. dra Detloffa, ks. prałata Mayera, seniora 
Kręglewskiego), ołtarzy, medalionów, plakiet Itd. 
było kilka sztuk w kościołach 1 na cmentarzach 
(np. grobowiec Adamkowej w Grodzisku Wlkp.), 
po domach, w muzeach, w zbiorach miłośników, 
oraz na różnych wystawach.

Twórczość nieodżałowanej pamięci Marcina 
Rożka jest na ziemiaoh Polski Zachodniej nale­
życie uznana i oceniona. Bierze ona swój po­
czątek z barok izujących form rzeźby XVII stu­
lecia, sztuki bogatej, niespokojnej, pozbawionej 
umiaru, dającej wzruszenia gwałtowne. Gdy wy­
obrazić sobie zastygłą w bólu Matkę Bożą, na 
tle któregoś z pięknych zabytków baroku w Pol­
sce — przyjdzie wtedy na myśl wiersz Artura 
Marii Swinarskiego o smutnej Pani z rycerskiego 
ryngrafu:

„Tobie to w ciszy wyspowiadać mogę: 
serce mi bije niby dzwon na trwogę.
I kiedy twarde chmary strzał zawarczą, 
strzti mego serca piersi swojej tarczą."

Hilary Małkowski

rkcją ta,4?'. r. zostały z pałacu usunięte do lamusa
i skutkiem tego ocalały (bo pałac spłonął pod­
czas wojny). Podobnie odzyskano księgozbiory oa- 
tego szeregu zakładów uniwersyteckich, które w 
r. 1944 zostały wywiezione do Kórnik*. Do 30-go 
ezerwoa br. przywieziono stamtąd 245 skrzyń ksią­
żek, 14 skrzyń przyrządów, 1 skrzynię *kt (razem 
260 skrzyń). Jeszcze około 60 skrzyń książek jest 
do przywiezienia do Poznania. Biblioteka Kórnicka 
r-a ogól ocalała, natomiast Muzeum tamtejsze po­
niosło dość duże straty. Zabezpieczono także 3 tys. 
tomów cennej biblioteki w Czerniejewie, pow. 
Gniezno, przywieziono 20 skrzyń z Objezierza, 
pow. Oborniki, a 9 skrzyń z Obrzycka, pow. Sza­
motuły. Na miejscu zabezpieczyły szereg mniej­
szych księgozbiorów inspektoraty Sikolne, inne, de­
legaci Biblioteki Uniwersyteckiej. W pewnych 
określonych przypadkach ta sama Biblioteka za­
bezpiecza także księgozbiory z poz* terytorium 
woj. poznańskiego i pomorskiego. Przede wszyst­
kim księgozbiór poniemiecki w miejscowości Sła­
wa, pow. Głogów, na Dolnym Śląsku, liczący 
150.000 tomów; 37 ton książek przywieziono z tego 
księgozbioru już do Poznania. Zabezpieczono także 
w Szczecinie kilkadziesiąt tomów starych książek w 
obcych językach. W końcu należy wymienić bi­
bliotekę poniemiecką w Miliczu, skąd zwieziono 
4 wielkie samochody książek. Można liczyć, te 
około 1 mil. książek wpłynęło już lub wkrótce 
wpłynie-z różnych stron do naszego miasta; zna­
lezienie więc choćby prowizorycznych lokali i po­
mieszczeń na nie jest dla Biblioteki Uniwersytec­
kiej kwestią pierwszorzędnej wagi. Gmach Biblio­
teki jest bowiem za szczupły i - zachodzi gwałto­
wna konieczność powiększenia go, lub wybudowa­
nia nowego. Dotychczasowy 8-;piętrowy magazyn 
Biblioteki jest już i tak przeładowany. Na prowizo­
ryczne pomieszczenie wpływających książek prze­
widuje się dużą salę w Collegium Medicum oraz 
część zamku poznańskiego; radykalnym rozwiąza­
niem byłoby jednak tylko zbudowanie nowej bi­
blioteki na stosownie wybranym miejscu. Według 
opinii prot Birkenma/era, który Śrał czynny udział 
w projektowaniu nowego gmachu Biblioteki Ja­
giellońskiej w Krakowie i ogłosił osobną pracę o 
„Nowoczesnym budownictwie bibliotecznym" — 
najodpowiedniejszym punktem dla nowej Biblio­
teki Uniwersyteckiej w Poznaniu byłby teren 
Zwierzyńca, który ma zostać przeniesiony z Je­
życ na Golęcin. Podczas ostatniego pobytu dyr. 
Birkenmajera w Warszawie Ministerstwo Odbu­
dowy przyrzekło kredyt na wstępne prace budo­
wlane.

i— Kiedy Pan Dyrektor przybył do Poznani* i 
jak spędził lata okupacji?

— Dyrektorem Biblioteki Uniwersyteckiej w 
Poznaniu zostałem mianowany pierwszego marca 
1939 r. — odpowiada prot Birkenmajer. — Po­
przednio swą działalnością związany byłem raczej 
z Krakowem, Pierwsze miesiące wojny spędź lem aż 
za Bugiem, odcięty od Poznania przez działania 
wojenne; tymczasem moje poznańskie mieszkanie 
zostało zarekwirowane, powróciłem więc do Kra­
kowa, Tutaj w gronie innych profesorów Uniwer­
sytetu zostałem aresztowany i wywieziony do obo­
zu koncentracyjnego w Sachsenhausen-Oramen- 
burg, gdzie przebywałem 11 miesięcy do 24 paź­
dziernika 1940 r. Zwolniony z obozu powróciłem 
na dawne swe stanowisko w tzw. „Staatsbiblio- 
tbek" w Krakowie, skąd zostałem usunięty w sier­
pniu 1944 r, za rzekomy sabotaż. Brałem również 
udział w tajnym nauczaniu, a dnia 18 marca br. 
przybyłełn z powrotem do Poznania. W jesieni br. 
mam zamiar zorganizować 6-ciomiesięczny kurs bi­
bliotekarski dla dokształcenia mojego personelu, 
który na ogół wykażuje dużą gorliwość w pracy 
i zrozumienie potrzeb chwili. '

W ogóle muszę stwierdzić z przyjemnością, że 
w mojej trudnej i odpowiedzialnej pracy spotka­
łem się na ogół z gorącym poparciem ze strony 
wielkopolskiego społeczeństwa i mam nadzieję, że 
na takie poparcie będę mógł liczyć także i w 
przyszłości.

Autoryzowaną rozmowę przeprowadził 
Teodor Śmiełowskt

Witraże Wyspiańskiego wracają 
na miejsce

Kraków (Połpress). Słynne witraże Wy­
spiańskiego „Sw. Salomea" i „Św. Franciszek z 
Assyźu" bazyliki OO. Franciszkanów w Krako­
wie zostaną niebawem umieszczone z powrotem 
na dawnym miejscu.

Teatr Poetycki w Łodzi
Łódź (Połpress). W teatrze Wojska Polskiego 

obok sceny zasadniczej powstaje scena poetycka. 
Kierownikiem artystycznym nowej sceny będzie 
Edmund Wierciński, kierownikiem literackim — 
Bohdan Korzeniowski. Zamierzone jest wysta­
wienie „Elektry" Giraudeux w przekładzie Iwasz­
kiewicza, „Jak wam się podoba" Szekspira w 
przekładzie Czesława Miłosza, ponadto planuje 
się wieczór średniowiecznej farsy francuskiej.

Teatr poetycki prowadzić będzie pod kierow­
nictwem Marii Wiercińskiej estradę, poświęconą 
twórczości poetyckiej.

Z życia kulturalnego Śląska
Katowice (Połpress). Związek Zawodowy 

Literatów w Katowicach prowadzi akcję rozpo­
wszechnienia polskich dóbr literackich. Z inicja­
tywy związku odbył się szereg imprez, m. in. wie­
czór autorski Wojciecha Bąka w Katowicach, 
wieczór muryczno-literacki w Gliwicach. W Ru­
dzie śląskiej zorganizowano specjalnie dla robo­
tników wieczór autorski Wilhelma Szewczyka.
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Niedziela, dnia 2 września 1945 r.
Kalendarz rzymsko-katolicki — Stefana 

i Maksyma
Kalendarz słowiański — Czciboga
Karty żywnościowe dodatkowe „C“ 

Ministerstwa Komunikacji '
Wszystkie chlebowe punkty rozdzielcze'na te­

renie województwa poznańskiego i miasta Po­
znania będą wydawały w miesiącu wrześniu 
chleb na karty żywnościowe dodatkowe „C“ Mi­
nisterstwa Komunikacji na odcinki 13, 14, 16 i 17 
po 2 kg, na .odcinki 19 i 20 po 1 kg. Przy reje­
stracji odetną punkty rozdzielcze 2 dolne ku­
pony rejestracyjne (za iipiec i sierpień). Rozli­
czenie z odcinków' nastąpi tak, jak z innych kart 
żywnościowych.

Nie będzie dożynek na Stadionie
W związko z zamieszczoną w numerze wczo­

rajszym notatką zatytułowaną „Dożynki na Sta­
dionie Miejskim" — wyjaśniamy, że wskutek 
przesunięcia się materiału redakcyjnego notatka 
znalazła się w kronice poznańskiej — zamiast 
w dziale „Z życia Wielkopolski". Wspomniane 
dożynki odbędą się według podanego programu 
w Wągrowcu a nie w Poznaniu.

Repertuar teatrów poznańskich
Te. tr T/ielW

\iedzicla. 2 bm.. godz. 1-*.30 i 18-ta—,,Krakowiacy i górale**. I 
Poniedziałek, 3 bm. — teatr nieczynny.

Teatr Polski
Niedziela, 2 bm., i poniedziałek, 3 btrt., godz. 18-ta — ,.Zie- !

• mia oskarża”.
Miejski Teatr Marionetek

Niedziela, 2 bm., godz. 15 i 17-ta — „Śpiąca królewna”. ' 
i Poniedziałek, 3 bm., godz. 16-ta — „Śpiąta królewna”. 1

Reoertuar kin poznańskich 
i Apollo — Wielki walc — godz. 15.30, 17.45, 20; w niedzielę , 

od godz. 13.15.
Jedność — Tęcza — godz. 16, 18, 20. 

i Polonia — Zdradziecka kula — godz. 16. 18. 20.
• Wrrta — Tęcza — gotfc. 15, 17, 19.

Wolność — Zdradziecka kula — godz. 15, 17, 19.
Wieczory artystyczne

i Świetlica Ludowa Poznań-Dębiec urządza w dniach 2 do i 
4 września przy współudziale zespołu artystów „Teatru Po- } 

i pularnego”. Wieczory Artystyczne z wystę.rami: znanego bu- ' 
naorysty i wirtuoza ca ustnych organach Sylwestra Wenołow- ! 
skiego, tenora Kazimierza Jankowskiego, sopranów Mili I”a- ;
.lewskiej i Niny Scbierajskisj, baletu i innych.

Bilety, w cenie od 10 do 25 zł nabyć można od godz. 14-tej I
w kasie teatru przy_ul. Przemysłowej 48. Początek przedsta­
wień o godz. 18-tej, w niedzielę również o godz. 15-tej. 

Czysty dochód na potrzeby świetlicy Ludowej Poznań-Dębiec. 
Koncerty popularne

•' orkiestry woj. komitetu Opieki Spoi. ped dyr. Floriana Po- 
nieckiego: w poniedziałki i czwartki od godz. 17-tej w Parka 

i Wilsona — we wtorki i piątki od godz. 17-tej w Ogrodzie
1 Zoologicznym.

Koncerty popularne orkiestry stół. m. Poznania pod dyr.
: Sternalskiego od gedz. 18 do 20-tej w środy w Parka Wilsona,
1 w soboty w Ogrodzie Zoologicznym.

Program audycyj radiowych 
na poniedziałek, 3 bm.

6.45 Hymn i sygnał czasu z W-wy.II; 6.50 Dziennik poranny 
z W-wy II; 7.05 Muzyka z płyt z W-wy II; 7.43 Omówienie 
orogratnn na dzień bieżący; 7.50 Muzyka poranna; 8.25 Wia­
domości bieżące; 8.30 Rady praktyczne dla słuchaczek w opr. 
J. Zaplatyńskiej; 8.40 Muzyka poranna; 9.00 Przerwa; 11.57 
Sy -.ii czasu i hejnał z W-wy; 12.00 Artykuł aktualny z W-wy; 
12.10 Dziennik popołudniowy z W-wy; 12.25 J<oncert z W-wy; 
12.40 Komunikaty i ogłoszenia z W-wy; 12.50 Skrzynka poszuki­
wania rod?in z W-wy; 13.05 Muzyka z płyt z W-wy; 13.15 Audy­
cja dla dzieci z W-wy; 13.30 Audycja specjalna ot. „Jcdzieiny 
na Zachód” z W-wy; 13.50 Muzyka rozrywkowa (płyty); 
14.55 Wiadomości bieżące; 15.00 Muzyka hiszpańska; 15.40 
Wierszyki i piosenki dia dzieci w opr. St. Sojeckicgo z mu­
zyką M. Obsła; 15.50 Artykuł w.iępny „Głosu Wielkopol­
an oko”; 16.00 Kwadrans autorski z w-wy; 16.15 Koncert mu- 
zvk«**lekkiei z W-wy; 16.40 Przegląd codzienny z W-wy; 16.45 
Kącik P. P< K..; 17.03 Audycja wojskowa z W-wy; 17.15 „Hi­
storia w żywych osobistościach" z W-wy; 17.30 Muzyka 
jazzowa (płyty); 18.70 Pogadanka pt. „Rola spółdzielczości 
w Polsce Odrodzonej” w opr. S. Jaresrbskiegp; 13.10 Kącik 
Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza; 18.20 Koncert z W-wy; 
18.50 Skrzynka poszukiwania rodz n z W-wy; 19.00 Z życia 
Polonii Zagranicznej z W-wy: 19.10 Wiadomości sportowe z 
W-wy ; 19.15 Skrzynka ogólna (omówienie listów radiosłucha­
czy); 19.25 Wiedorao.ci z Ziem Zachodnich; 19.30 Artykuł 
oolityczny z W-wy; 19.40 Dziennik widczorny z W-wy; 19.55 
..Pędzlem wyobraźni” z W-wy; 20.00 Koncert na różnych 
instrumentach. Wykonawcy Leon Dolat (Het), Leon Cwoj­
dziński (klarnet i sak-efou). Romuald Naruszewicz (trąbka), 
Hieronim Szperka (akompaniament); 29.45 Powieść radiowa 
pt. „Stolica” pióra Poli Gojawiczyńskiej z W-wy; 21.00 Nad­
program; 21.10 Program na dzień następny; 21.15 Muzyka 
lekka i taneczna; 22.09 Skrzynka poszukiwania rodzin; 23.00 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego z W-wy; 23.10 
Przegląd prasy zagranicznej z W-wy.

KOMU NSKATY
Prokurator Sądu Specjalnego w Poznaniu wzywa narzeczona 

śp. Organkicwicza Jana, zamordowanego w 1941 r., wraz 
z innymi oficerami polskimi na podstawie wyroku Sonder- 
gerichiu w Poznaniu, do bezzwłocznego przybycia do Pro­
kuratury Sądu Specjalnego, ul. Młyńska 1 a, pokój 33, oc­
lem udzielenia bliższych informacyj.

Dyrekcja Miejskich Szkół Handlowych, ul. Słowackiego 60. 
przyjmuje wpisy na półroczne kursy handlowe oraz 2- wzglę­
dnie 3-miesięczne kursy księgowości dla początkujących i kur­
sy'księgowości handlowej i przemysłowej według ramowego 
planu kont dla zaanwansowanych. Kursy rozpęczną się w dniu 
1 października br. Bliższych informacyj udziela i wpisy przyj­
muje codziennie sekretariat w godz. od 16-tej do 18-tćj.

Podziękowanie, Wszystkim firmom, które przyczyniły się 
do zorganizowania wielkiego festynu kulturalno-sportowego, 
składa tą drogą Komenda Wojewódzka M. O. podziękowanie.

Zebrania w dniu 3 września
Cech Kołodzie,'sko^Poj?z0niczy w Poznaniu o godz. 11-tej 

w Izbie Rzemieślniczej przy ul. Mielżyńskiego 12.
Cech Szewców i Cfcolewkaizy o godz. 17-tej przy «L 

Grobla 25.
Pracownicy Pralń i Prasowalń, Zebranie zarządowe o godz 

18-tej przy ul. Rzepeckiego 23/4.
Cech Krawiectwa Damskiego o godz. 18-tej w s*K „Strze­

chy” przy ul. Mickiewicza 23.

Sport niedzielę 
Poznań — Śiąsk

Na powyższe zawody piłkarskie, które odbędą 
się 2 bm. w Katowicach, udają się dwaj specjalni 
wysłannicy „Głosu Wielkopolskiego". We wtor­
kowym mfmerze w „Życiu sfiortcwym" podam v 
dokładne sprawozdanie z odbytego meczn.

T
Śp.

Mgr Stefan Nowicki
Sędzia Sądu Grodzkiego w Kaliszu 

Zmarł nieoczekiwanie dnia 30 sierpnia 1945 r„ za­
opatrzony Sakramentami św., w szpitalu Przemienienia 
Pańskiego w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 3 września, 
o godz. 16-tej z kaplicy na cmentarzu na Jeżycach, 

o czym zawiadamiają przyjaciół i znajomych Zmarłego
pogrążeni w głębokim smutku i żalu 

rodzice, siostra, bracia, szwagier i siostrzenice
____  , 5902

1

W czwartek, 30 sierpnia 1945 r., zasnął w Bogi 
giej chorobie, nabytej wskutek przymusu pracy p 
względnego okupanta, opatrzony Sakramentami 
najdroższy mąż, nasz ukochany brat, szwagier

Wacław Jesionek
budowniczy rejonowy

Zarządu Miejskiego stół. as. Poznania
przeżywszy lat 58.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 3 września, 
o godz. 11.30, z kaplicy cmentarza parafii Bożego Ciała

W ciężkim smutku pogrążeni 
żona i bracia

w Dębcu. 
5913

H. CECH ELS SC i S. A.
poszukuje dla swych pracowników 
pokoi umeblowanych, jedno- i dwu­
osobowych na stałe lub na krótszy czas. 
Przejmie również mieszkania, w któ­
rych jest do wykonania mniejszy re­
mont ' /
Pośrednicy mile widziani.
Zgłoszenia prosimy kierować do Adm. 
Nieruchomości fy. H. Cegielski S. A., 
Górna Wilda 160.“ U112

Lekarskie

Lekan Gabriel Btittner przyj­
muje ul. Słowackiego 21 m. 2, 

17—19. 5209

'Gabinet leczniczo-kosmetycz- 
ny G. Bednarskiej, ul. 27 Gru­
dnia 3, m. 4, wykonuje: masa­
że, oczyszczanie cery, usuwa­
nie plam, brodawek, kurzajek. 
Leczenie trądzika, łojotoku. 
Maseczki, maąuillage, peeling, 
trwałe barwienie brwi i rzęs. 
Naświetlanie lampą kwarco­
wą, Vitalux, Solłuz, Mignina, 
Femiterm, elektryzacja. 5688

Dr med, Donat, aleje Reymon­
ta 7, 10—11, 16—18. 5825

Wolne posady

Monterów samochodowych, 
elektromonterów, tokarzy po­
szukują Warsztaty Montaż nr 
4, Dąbrowskiego 7. 5057

Prawnik obeznany z ustawo­
dawstwem wodnym może się 
natychmiast zgłosić. Uposa­
żenie według VII—Vin grupy. 
Wojewódzki Urząd Ziemski w 
Poznaniu, plac Wolności 14.

k 124

Państwowe Zakłady Samo­
chodowe, Strumykowa 12, po­
szukają natychmiast ko.astruk- 
torów-mechaników oraz kre­
ślarzy. 5580

Ślusarze, robotnicy potrzebni, 
dobre warunki, dla fabryki 
Poznań-Główna. Zgłoszenie: 
„Perua”, ul. Słowackiego 40.

5724

Inżyniera technologa względ. 
inżyniera mechanika poszukuje 
browar. Oferty „Głos Wielko­
polski” ar 5830.

i holewkarz, stebnerka potrze­
bni za dobrym wynagrodze­
niem. Dąbrowskiego 45, m. 4.

5835

Ekspedientka z praktyką do 
sklepu spożywczego — śnia- 
dalni potrzebna. Wały Zyg­
munta Augusta 10 a. 5845

Dnia 30 sierpnia 1945 r. zmarła fce krótkiej chorobie, ap.

Bronisława Arndt
przeżywszy lat 61,

Pogrzeb odbędzie się v: poniedziałek, 3 września, 
e godz. 11-to* z kaplicy na ccoataszu na Dębcu.

Arndt
Poznań, Rybaki 3, m. 16. 5908

Adwokat
Jan Ja cek Niksscłi

otworzył kancelarię 5513

w Poznaniu, ul. Armii Czerwonej 2 (Hotel Britania)
W dniu przedwczorajszym dokonali jacyś osob­

nicy włamania przez okno do mieszkania i biura 
przy ul. Dąbrowskiego 24 m. 13. Na skutek szyb­
kiej i odważnej interwencji milicjantów kom. VII 
przestępcę przychwycono, a rzeczy skradzione 
oddano właścicielowi. Za skuteczną pomoc i od­
wagę składam S789

podasiękowani®
Milicjantom Kom, VII M. O.

Fa: F. Różański

Fraedstewlsielsiw^
łub wyłącznej sprzedaży na woj. poznańskie 
i tereny zachodnie fabryk i wytwórni artykułów 
i.Przyborów branży papierniczo-piśmśennej, intro­
ligatorskiej, graficznej i pokrewnych oraz wy­
kwintnej galanterii dla składów papieru przyjmie 

Witold Małachowski 
Biuro Handlowe Branży Papierniczo-Piśmiennej

Poznań, ul. Poznańska 58a m. 8. 5,52

Księgarnia
Spółdzielni Wydawn. Czytelnik

Poznań, Czerwonej Armii 1 (św. Marcin) -

Kupuje RsiąiRi
z wszystkich dziedzin wiedzy. ktst

Poszukiwania

Kto może udzielić informacji 
o Władysław!s Włochu, lat 
20. przebywającym ostatnio 
w cbozie koc es# trący jnym 
Mauthausen, blok 15, izba B. 
P.—772537 Teofil Włoch, Sie­
raków, Chrobrego 13, pow. 
Międzychód. 5614

POLSKA AGENCJA REKLAMY
—- ........... Franciszek Krajna - spadkobiercy' ■ -■■■■■■ i ■ ■

wznowiła swą działalność i przyjmuje zlecenia ogłoszeniowe 
do wszystkich gazet po cenach oryginalnych.
Przyjmuje również zlecenia na reklamę w tramwajach,
do Irin i na słupach ogłoszeniowych.

Poznań, ulica Franciszka Ratajczaka nr 7,1.piętro
(dawniej aleje Marcinkowskiego nr 11) 5597

Państwowe

Zakłady Samochodowe Nr 3
w Poznajom, ul. Strumykowa 12/13
przyjmą do pracy: 5841

Pracowników umysłowych administracyj­
nych, samodzielnych buchalterów wykwa­
lifikowanych w książkowości przebitkowej 
i do obliczania poborów, wszelkiego rodzaju 
siły techniczne oraz rzemieślników jak: 
ślusarzy, monterów samochodowych, toka­
rzy, szlifierzy, frezerów, blacharzy, kowali, 
stolarzy, elektromonterów, spawaczy.

Zgłoszenia z podaniem i życiorysem należy skła­
dać osobiście w wydziale personalnym Zakładów.

BfWIKY

Chodniki — Harzuły — Ceraty 
Obiciu meblowe - Fi,rany 

Tapety — Klej i Listwy
poleca po niskich cenach Magazyn Dywanów

ARTOM MlffiKWSTZ
Poznań, Aleje Marcinkowskiego 19

1 a K I E B Y
emaliowe — olejne — po­
dłogowe — rowerowe — 
asfaltowe — spirytusowe

POKOSTY
lniany — syntetyczny

P1STT
do obuwia — podłóg 5391

Skrytka pocztowa 3W — leleton 540-59

Ucze& szewski może się zgło­
sić. Rychlewski, Mielżyóskie- 
go 11. 5848

Chłopiec do posyłek może się 
zgłosić. 27 Grudnia 16, m. 8.

5868

Ekspedient młodszy branży na-' 
rzędziowo-technicznei potrze­
bni. „Hatech”, Walki Mło­
dych 65. 5896

Inteligentna panienka do skła­
du zegarmistrzowskiego może 
się zgłosić. Edward Benenow- 
ski. Dąbrowskiego 49. 5748

Księgo wy (a) do systemu prze­
bitkowego potrzebny natych­
miast. Oferty „Głos Wielko­
polski” nr 5768.

Zdolnych radiotechników — 
przyjmą Zakłady Radioaku- 
styczne Poznań, 27 Grudnia 5.

5794

Wychowawczyni do 2 dzieci 
potrzebna na wyjazd. Zgło­
szenia: Ratajczaka 33, m. 7, 
w godz, 16—17, prócz świat.

5793

Społeczae Przedsiębiorstwo 
Budowlane, Spółdzielnią z 
odpow. udziałami, ul. Sew. 
Mielżyńskiego 26/27, przyjmu­
je nadal murarzy i dekarzy. 
Poza dogodną płacą wysokie 
premie gwarantowane. 4888

Zjednoczenie Przemysłu Mate­
riałów Budowlanych potrzebu­
je fachowców ceramików do 
pracy na miejscu i na wyjazd. 
Zgłoszenia w biurze w Pozna­
niu, 3 Maja 5, I p. 5530

Opiekunka dzieci potrzebna 
na wieś. Borowska, Stare, 
poczta Rogoźno. 5689

Dziewczyna samodzielną od 
zaraz. Gołębia 4 a, m. 5. 5645

Szuka posady

Mistm ślusarski, 47 lat, poszu­
kuje posady. Oferty „Głos 
Wielkopolski” nr 5S52.

Przedstawicielstwa — zastęp­
stwa poważnych firm obejmie 
rutynowany. Rejon obojętny. 
Of. „Głos Wielkop.” nr 5796.

przyjmuje Administracja ni. Wyspiaarfriego 10 1 ptr. bez odpowiedzialności za terminowy drak. j
Nauka

Prywatne Kursy Handlowe
gmólskiego, Wawrzyniaka 33. 
Przyjmuję zapisy na półrocz­
ny kurs handlowy i wieczo­
rowe kursy stenografii. 5656

Kursy przygotowawczo - zawo­
dowe przy Społecznym Gimna­
zjum Mechanicznym przygoto­
wują do egzaminów do wszy­
stkich klas szkół zawodowych 
i gimnazjów: Elektrycznego — 
Mechanicznego. Informacji u- 
dziela sekretariat, ul. Wierz- 
bięcice 43, m. 8, od 8—10-tej.

5836
Kursy gry fortepianowej. In­
formacje: Słowackiego 48, m. 6.

5746

Lskcyj języków udziela dy­
rektorka kursów językowych 
Maria Romington, św. Józe­
fa 5, m. 5. 5555

Na zasadzie zezwolenia' Woj. 
Urz. Sam. łdz. 55/45 przyjmu­
jemy zapisy na nowe kursy 
kierowców samochodowych, 
mających się rozpocząć z dniem 
15 września br. Sekretariat 
Kursów przy Zw. Zaw. Kier, 
i Pracown. Samoch., Jeżycka 
ar 45. 5671

Szkoła ‘tańców. Szczurkówna 
Szczurek, aleje Marcinkow­
skiego 2 a, parter. 5629

Sprzedaże

Meble różne okazyjnie. Maga­
zyn mebli Janiak. Rrbaki 6.

4144
Maszyny do pisania i liczę
nia poleca Kochanowicz i Ska 
plac Wolności 13. 4904

Paatc do obuwia znanej wy­
borowej jakości po cennch 
konkurencyjnych poleca Wy­
twórnia Chemiczne „Kobro , 
Poznań, Dąbrowskiego 83/85. 
Tel. 24-55. 5069

Najlepsze esencje do limo- 
fiiad, lodów, cukierków, ciast, 
wódek i likierów, barwniki 
nieszkodliwe dostarcza Doma­
galski i S-ka, Fabryka esencyj 
owocowych, Poznań, Garncar­
ska 8. Tel. 24-60. 5185

Trumny w wielkim wyborze. 
Skład trumien Ig. Stańko, Do­
minikańska 4. 5387

Futra do reparacji, fasono- 
wania przyjmuje^ ponownie 
otwarta i znana ż sumienno­
ści pracownia kuśnierska Do­
browolskiego, Marcina 76.

5576
Dwa młode konie, uprząż, po- 
wózkę, Graniczna 7, m. 11.

5608
Przedstawicielstwo fabryki 
porcelany „Giesęhe" przyj­
muje zamówienia wagonowo i 
drobnicowo — pełen asorty­
ment. Ul. Wrocławska 13 — 
Komis 56. 5827

Hurtownia wszelkich artyku­
łów, ul. Wrocławska 13, ko­
mis 56. 5828

Drzewo twarde stolarskie, 4 
Warsztaty i tokarnia. Stani­
sławska, Kopczyńskiego 38. 
lub Reya 5, ta. 4. 5831

Sprzedam konia, wóz, forte­
pian, tanio, zaraz. Rynek Sró- 
dećki, Zaułek Katarzyński 8/9.

5849
Imadła, równoległe 130 szczę­
ka i 110. Chełmońskiego 9, 
m. 2. '5387

Kamienie do zapalniczek pole­
ca hurtowo „Hatcch”, Walki 
Młodych 65. 5898

Westfalkę sprzedam. Ogródki 
działkowe, ul. ks. Skorupki 
IW. 5905

Skład kolonialny, powodu cho­
roby, korzystnie na sprzedaż. 
Of. „Głos Wielkop.” nr 5710.
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— Adres Redakcji: Wyspiańskiego 10, I ptr. Konto PKO V-440() Konto Banku Społem 25 

Kolegium Redakcyjne przyjmuje w godzinach od 12-tei do 13-tej

Motocykl, rower, sprzedam 
tanio. Rzepeckiego x27, m. 9,

5727

Akordlon, 80 basów, register, 
sprzedam tanio. Rzepeckiego 
27. m. 9. 5726

Gips, wapno, cement, kit 
szklarski oraz farby i lakiery 
poleca f-ma Gogulski i Ska., 
Poznań, Wrocławska 15. 5744

Maszyna krawiecka i damska 
Singera w komplecie. Kosiń­
skiego 8, m. 10. 5760

Pelszorki robocze nowe, uży­
wane, stale na składzie. Bart­
kowiak, Dąbrowskiego 70.

5762

Expres«o do kawy, motocykl 
125 cm, na chodzie oraz ma­
szynkę z motorkiem do lodów. 
Skarbowa 17, m. 16. 5771

Tablicę rysowniczą 1500X1000 
mm, upiwersalną, sprzedam. 
Walki Młodych 46. Warsztat 
mechaniczny., 5801

Fisharmoniera, 11 rej., w bar­
dzo dobrym stanie. Dąbrow­
skiego 32, szklarnia, 5804

Maszyny do chemicznego czy­
szczenia i wyrobu kapeluszy. 
Biedrzyckiego 20, m. 4, od 16 
do 18. Tomasek. 5814

Wóz roboczy, dwa radioapa­
raty, prąd zmienny, tanio. — 
Zaułek Katarzyński 4, m. 2, 
przy rynku Sródeckim. 5815

Pianino czarne, maszyna do 
szycia, zegar stojący, buty ofi­
cerskie 43, zegarek złoty dam­
ski, męski srebrny (Longines), 
Mandolina, Wilda, Dolina 2. 
m. 8. 5631

Lodówki elektr. „Frigibell” 
polecam składom rzeźnickim, 
restauracjom, stołówkom. Po­
znań, Dolna Wilda 22, in. 4.

5616

Maszyny biurowe PieprzycJd, 
Poznań, Marcinkowskiego 26. 
Kupno — sprzedaż — naprawa.

' 5604

Fortepiany sprzeda je, kapuje 
Magazyn łortzpianów, ul. Wał­
ki Młodych 22, podwórze.

5611

Kupna

Konie na rzeź kupuje stale. 
Rzeźnictwo Końskie W. Zgo­
ła, Masztalarska 8. Tel. 20-20.

4423

Bielskie materiały, podszewki, 
żakuo — sprzedaż, Trojanow­
ski, Walki Młodych 18. 5204

Radioaparaty, maszyny do pi­
sania, liczenia, kupuje - sprzc- 
daje najkorzystniej Komis 56, 
Wrocławska 13. 5829

Gorsetowa;, materiały i dodat­
ki kupuje. Pracownia gorse­
tów M. Jaśkowiak, Marcin­
kowskiego 16. 5862

Tokarnię, metrówkę i ekscen 
trówkę. Półwiejska 6, m. 23.

5879

Kupię manometry do 300 atm. 
Olejarnia, Niska 3. . 5882

Pasy parciane, skórzane, gu­
mowe kupuje stale „Hatech'\ 
Walki Młodych 65. 5889

Maszynę do liczenia kupi — 
„Hatech”, Walki Młodych 65.

5899

Hałlo, uwaga: lampy radiowe 
skupuje i przyjmuje.do bada­
nia „Emka”, Poznań, Wro­
cławska 30. 5900

Dentystyczne artykuły jstipu- 
je „Dectal”, Szrama i Kap- 
czyński, ul. Fredry 3, in. 4.

5706

Tapczan dwuosobowy, w do­
brym, czystym stanie, kupię 
Of. „Głos Wielkop." nr 5639.

Lampki radiowe kupuje Jac­
kowskiego 33, m. 13, sute­
rena. 5728

Złoty łom kupuje hurtownia 
zegarmistrzoY/ska Juliusz Krę- 
glewski, Poznań, ul. Walki 
Młodych 18, m. 2 , 5769

Do palenia kawy mały aparat 
kupię „Słoneczko”, Dąbrow­
skiego 64. 5573

Konie na rzeź kupuje stale. 
Płacę najwyższe ceny. Rrzeź- 
nictwo końskie J'. Nowak, Po- 
nań, Górna Wilda 26, tełęfon 
21-10 i 21-11. 5646

Woski wszelkiego rodzaju ku­
puje fabryka pasty „Rubin” 
firma'M.' Krzyraański, Sulec. 
Poznań-Zawady, ul. Koronkar­
ska 8. 5725

Zamiana

M.?.szynę do szycia Singera. 
okrągłe czółenko, zamienię 
na radioaparat 5 lampowy uni­
wersalny. — Warsztat mech., 
Walki Młodych 46. 5802

Wolne lokale

Warsztat w śródmieściu od­
dam. Oferty „Głos Wielko­
polski” nr 5644.

Szoka lokalu

Kupię skład, branża obojętna. 
Of. „Głos Wielkop.” nr 5847.

Ubikacji odpowiednich pa 
składnicę paszy oraz stajdię 
poszukuję. Oferty „Głos Wiel­
kopolski” nr 5359.

Poszukuję lokalu sklepowego 
śródmieście. Zwrot kosztów. 
Of. „Głos Wielkop.” nr 5674.

Dzśeriswy

Do wynajęcia sklep centrum 
Gniezna. Wiadomość: Poznań. 
Fredry 6, zegarmistrz. 5521

Młyna gospodarczego, 5/10 ton, 
dobrej okolicy, celem dzier- > 
źawy poszukuję. Oferty „Glos 
Wielkopolski*' nr 5858.

Domek z ogrodem na peryferii 
korzystnie do wynajęcia. A.dr: 
wskaże „Głos Wielkopolski” 
nr 5795.

R6£ne

Czerpaki (bachry), elewatoro­
we do zboża i mąki wykonuje 
i montuje Mikut, Poznań, 
Grunwaldzka 25. 5526

Wykonuję wszelkiego rodzaju 
roboty dekarskie i blacharskie. 
Ig. Mandowski, dypl. mistrz 
dekarsko-blacharski — Wa­
wrzyńca 3, biuro Grobla 3, 
m. 9. 5713

Odbiorniki radiowe uszkodzo­
ne naprawia tanio. Jackow­
skiego 33, ih. 13, suterena.

5729

Kto wykona większą ilość o- 
budowań do głośników radio­
wych z drzewa, tektury lub 
masy sztucznej. Oferty „Głos 
Wielkoplski” nr 5735.

Filatelistom wysyła cennik na 
wrzesień za nadesłaniem o- 
płaconej koperty. Wacław Fj- 
jak, Poznań, ul. Podgórna 7

Słynna chiromantka trafnie 
przepowiada. Wielka 9, m. 4, 
wejście z Szewskiej. 5813

Janusz. Trwała, wodna, far­
bowanie. Górna Wilda 25.

5697

Centryfugi i reperacje wyko­
nuje Warsztat tokarsko-me- 
chaniczny, Jakuba Wujka W.

5483

Przyjmuję zlecenia budowy 
kominów fabrycznych, prosto­
wania i obręczowania, ich, 
oraz wszelkie reparacje w 
tym zakresie. Ceny przystę­
pne, Franciszek Kamiński, Ka­
lisz, ul. Poznańska 24 m. 2.

k 71

Janusz, mistrz fryzjerski dam­
ski zawiadamia Szanowne Pa­
nie o otwarciu salonu fry­
zjerskiego — Poznań, Górna 
Wilda 25: Farbowanie wło­
sów, trwała — wodna ondu­
lacja. 5698
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